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Liczba Personalia

- Jest wiele poszlak, że 
były znamiona prowokacji. 
W Gdyni ukształtował się 

miejski komitet strajkowy - po 
tym jak został zatwierdzony 
przez Jana Mariańskiego 

(przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej - red.) 

wydawało się, że sytuacja 
jest opanowana(…) do 

pomieszczenia w którym 
przebywał komitet wtargnęła 
Milicja Obywatelska, pobili 

tych ludzi i zawieźli do 
więzienia w Wejherowie(…) 
Grudzień 70 miał miejsce 

krótko po normalizacji 
stosunków dyplomatycznych 

miedzy PRL a NRF, ta 
decyzja nie podobała się 
towarzyszom sowieckim, 

Gomułka wykazał się wtedy 
samodzielnością prowadząc te 
negocjacje(…) tu mamy silną 
przesłankę do tego, że był on 
już niewygodny dla swoich 

mocodawców z Moskwy, było 
kilku kandydatów w łonie KC 
PZPR do przejęcia władzy: 
Gierek, Moczar - dr Paweł 

BRZEZIŃSKI, gdański IPN
Gość dnia Radio Gdańsk

- Wolna i niepodległa 
Polska nie poradziła 
sobie z wymierzeniem 

sprawiedliwości osobom, 
które dowodziły jednostkami 
wojska i milicji w grudniu 

70 dokonując masakry 
niewinnych ludzi - Sławomir 

RYBICKI, senator PO.
"Śniadanie polityków" - 

RADIO GDAŃSK 

 W poniedziałek, 17 grudnia, 
w sali Atom Clubu na Stadionie 
Energa Gdańsk odbyła się XVI 
Gdańska Gala Sportu. Dziesiątka 
Najlepszych Sportowców: 1. 
Piotr Nowakowski (siatkówka 

– Trefl), 2. Flavio Paixao (piłka 
nożna – Lechia), 3. Mateusz 
Biskup (wioślarstwo – AZS 
AWFiS) i Miłosz Jankowski 
(wioślarstwo – AZS AWFiS), 4. 
Paweł Kołodziński, Łukasz 
Przybytek (żeglarstwo – AZS 
AWFiS), 5. Lukas Haraslin 
(piłka nożna – Lechia), 6. Piotr 
Tarnacki (żeglarstwo – Racing 
Club), 7. Anna Klichowska 
(rugby – Biało-Zielone) i 
Hanna Samson (unihokej – 
Olimpia Osowa), 8. Michał 
Siess i Krystian Gryglewski 
(szermierka – Gdańska Szkoła 
Floretu), 9. Dominik Buksak 
(żeglarstwo – AZS AWFiS), 
10. Cyprian Mrzygłód (lek-
koatletyka – AZS AWFiS); 
Sportowiec Niepełnosprawny 

- Rafał Lis (tenis - Szansa 
Start); Wyróżnienie - Patryk 
Kowalski (pływanie – Szansa 
Start); Trener Roku - Andrea 
Anastasi (siatkówka – Trefl), 
Piotr Stokowiec (piłka nożna 

– Lechia); Wyróżnienia - Piotr 
Buliński (wioślarstwo – AZS 
AWFiS), Janusz Urbanowicz 
(rugby – Biało-Zielone Ladies), 
Paweł i Piotr Ludwichowscy 
(unihokej – Olimpia Osowa), 
Leszek Walczak (lekkoatle-
tyka – AZS AWFiS); Osobo-
wości Sportowe - Wojciech 
Grzyb, Jacek Rybak, Marcin 
Gałek, Agnieszka Filipowicz, 
Aleksandra Kobielak, Rafał 
Zakrzewski, Damian Wleklak, 
Piotr Mikołajek, Mariusz 
Pluta, Mirosław Berliński; 
Nadzieje - Karol Żupiński 
(żużel – Wybrzeże), Karolina 
Miller (judo – AZS AWFiS), Tytus 
Butowski (żeglarstwo – AZS 
AWFiS), Mikołaj Michalski 
(żeglarstwo - Gdański Klub 
Żeglarski), Dawid Węglarz 
(gimnastyka – AZS AWFiS), 
Mateusz Sopoćko (piłka 
nożna - Lechia), Karol Fila 
(piłka nożna – Lechia), To-
masz Makowski (piłka noż-
na – Lechia), Dawid Pawlun 
(siatkówka – Trefl), Bartosz 
Weber (siatkówka – Trefl), Igor 
Smal (hokej - Automatyka), 
Dawid Wodziński (piłka ręcz-
na – Wybrzeże), Jakub Król 
(piłka ręczna – Wybrzeże), Jan 
Zandecki (tenis stołowy - AZS 
AWFiS), Oliwia Borowska, 
Filip Bojanowski (łyżwiarstwo 
figurowe - Stoczniowiec), Fi-
lip Wąchała (boks – SAKO), 
Krzysztof Steffan (zapasy – 
Granica), Sandra Ostrowska 
(kajakarstwo – UKS Motława), 
Ksawery Hajdamowicz (ka-
jakarstwo – UKS Motława), 
Milan Kossakowski (rugby 

- RC Lechia); Drużyna Roku 
- Trefl – siatkówka, Lechia – 
piłka nożna. 

Zbliża się Nowy Rok i  ma-
rzymy o nowych pomysłach 
i rozwiązaniach w naszym 
mieście. Wierzymy, że na-
tchnieni hasłem prezydenta, 

„Sopot nasz wspólny dom” 
włodarze miasta zaczną 
wprowadzać to hasło w w ży-
cie. 

Nasz wspólny dom może 
oznaczać, że Sopot będzie nie 
tyko jednym wielkim wspól-
nym osiedlem deweloperskim 
albo wspólnym betonowym 
placem, ale zespołem odno-
wionych zabytkowych kamie-
nic z kameralnymi placami 
i zielonymi skwerami.

A na ławkach będą siedzieć 
zadowoleni mieszkańcy, któ-
rzy nie będą obawiali się  po-
krzykiwań i agresji upojonych 
piwem klientów apartamen-
tów na krótkoterminowy wy-
najem (bo Straż Miejska przy-
będzie bezzwłocznie na ich 
wezwanie), tylko będą plano-
wali wizyty w nowo otwartych  
(w ramach wspólnego domu) 
domach sąsiedzkich i instytu-
cjach kultury.

Skoro marzymy, to sięgnij-
my po pierwszy lepszy pomysł 
z programów wyborczych 
opozycji. Dużo mówiło się 
o stworzeniu miejsca, w któ-
rym eksponowany będzie do-
robek tzw. Szkoły Sopockiej. 
Pawilon wystawowy, w któ-

rym można byłoby podziwiać 
dzieła malarzy i rzeźbiarzy, 
którzy zamieszkali w Sopo-
cie i tu tworzyli w latach 40. 
i 50. ubiegłego stulecia. Ich 
prace zdobią obecnie  m.in. 
pokoje sopockiego UM, a nie 
instytucji, w której mogliby 

je oglądać miłośnicy sztuki. 
Bardzo znane dzieła, słyn-
nych artystów powinny być 
naszą wizytówką. Znakiem 
rozpoznawczym. To miłe, że 
prezydent Karnowski kocha 
sport i sopoccy podatnicy 
przeznaczają na sport milio-
nowe dotacje, ale sztuka też 
powinna na stałe zaistnieć 
w naszym kurorcie. Sopot 
powinien przy okazji otwar-
cia Art Inkubatora w „domu 
z wieżą” na Goyki 3, faktycz-
nie stać się Miastem Artystów. 

Wrócić do swoich tradycji.
Inny pomysł to sala kon-

certowa na 400 osób, w któ-
rej odbywałyby się koncerty 
muzyki kameralnej. Powinna 
zostać umiejscowiona w cen-
trum miasta i stać się naszą 
wizytówką i miejscem, któ-

re przyciągałoby turystów 
i mieszkańców. Mogła stanąć 
nad morzem, pomiędzy uli-
cami Drzymały i Traugutta. 
Niestety zamiast instytucji 
kultury będzie tam, zdaje się, 
następny hotel. 

Wreszcie dwie kluczowe dla 
miasta inwestycje, o których 
mieszkańcy marzą od lat. 
Szpital wielooddziałowy i tu-
nel pod Aleją Niepodległości. 
Wiadomo, że to niełatwe za-
dania, które pochłoną mnó-
stwo środków i będą koszto-

wały wiele wysiłku obecne 
władze i mieszkańców. Ale 
warto się z tymi pomysłami 
zmierzyć, bo skoro władze 
sopockie przymierzały się 
do budowy wyspy na Zatoce 
Gdańskiej to tunel pod czę-
ścią Alei Niepodległości nie 
powinien nastręczać trudno-
ści. 

Mieszkańcy chcą wielo-
działowego szpitala. Od lat 
karmieni obietnicami o szpi-
talu nie chcą się pogodzić 
z odejściem miasta od tego 
pomysłu. Nie zadowala ich 
prywatna klinika in vitro, któ-
ra powstanie na ulicy Polnej, 
czy oddział geriatryczny do-
budowany do sanatorium na 
ulicy 23 Marca szumnie zwa-
ny „szpitalem dla sopocian”. 
Na razie nie mają nawet 
upragnionej linii autobusowej 
łączącej Sopot ze szpitalem 
na Zaspie gdzie często tra-
fiają chorzy sopocianie. Ale 
mieszkańcy Sopotu nie tracą 
nadziei i marzą o sopockim 
szpitalu. Jest wiele wzorców 
na świecie jak taka placów-
kę stworzyć w niewielkim 
mieście, które samo nie może 
sfinansować takiej inwestycji. 
Może sięgną po nie władze 
miasta?

Uczciwe konsultacje spo-
łeczne pokazałyby jakiego 
miasta chcą mieszkańcy. 
We „wspólnym domu” nie 
ma wykluczonych, lepszych 
i gorszych. Szanuje się głos 
większości, ale nie odrzuca 
się głosu mniejszości. Marzy-
my o tym, że „wspólny dom” 
nie będzie tylko pustosłowiem.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Akapit wydawcy

Zielona wyspa znajduje się 
w Brukseli.

Ładny prezent otrzymał tam 
pod choinkę przewodniczący 
Rady Europejskiej, Donald 
Tusk - znany też jako piłkarz 
o dwóch prawych nogach i  
polityk o dwóch lewych dło-
niach.

Od stycznia będzie tam 
spędzał czas za 140 tysięcy 
złotych, 32 700 euro po pod-
wyżce, miesięcznie.

Plus bonusy za służbowe 
wygnanie z Sopotu, też kilka 
tysięcy euro.

Może uprawiać jogging, 
omawiać z Pawłem Grasiem 
wyższość pustych faktur nad 
inną działalnością gospo-
darczą, może spotkać się na 
lunchu z Teresą May albo 
na małym piwie z Angelą 

Merkel. Nie ma ziewania w 
stolicy Europy...

Instytucje europejskie dba-
ją o swoich pracowników.

Polityka społeczna w 
Brukseli ,  której  dobro-
dziejstw mieszkaniec So-
potu - przesiedlony tam z 
Gdańska, a żona z Gdyni 
- doświadcza w osobistym 
portfelu, nie wywołuje libe-
ralnego wstrętu.

Niższe podatki, wyższe 
dochody, dostatnia emery-

tura 2 lata  przed 65 rokiem 
życia, dostęp do lekarza na 
każdym rogu, to po prostu 
realizacja expose rządu z 
jesieni 2007 roku.

Każdemu bigos według 
jego smaku.

Tym, których Bruksela w 
swojej polityce łagodze-
nia skutków inflacji pomija, 
będzie serwowany przez 
innych liberałów z papie-
rowych tacek pod namio-
tem na Targu Węglowym w 
Gdańsku.

Żeby żyło się lepiej....
Wesołych Świąt!

Marek Formela

Pod choinką liberała

Sopockie marzenia 
noworoczne
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- Mija rok wyjątkowy, rok 
100-lecia Niepodległości. 
Czy rocznica została dobrze 
wykorzystana dla budowa-
nia poczucia naszej dumy 
i jedności?
- Powinniśmy być wdzięczni 

Opatrzności, że możemy ob-
chodzić stulecie niepodległo-
ści. Widać było w całej Pol-
sce, nie tylko w Warszawie, 
olbrzymią chęć bycia razem, 
świętowania i celebrowania 
radości. Około sześciu milio-
nów naszych rodaków w ten 
przedłużony weekend wyszło 
z domów, aby uczestniczyć 
w rozmaitych uroczysto-
ściach i imprezach rocznico-
wych. To oznacza, że Polacy 
chcą brać udział  w takich 
wydarzeniach. Trzy czwarte 
rodaków zadeklarowało, że 
na ich domach, balkonach, 
wisiały biało-czerwone flagi. 

- Oceny świętowania rocznicy,  
w tym i pańskiej działalności 
jako pełnomocnika rządu, 
zależą od politycznych opcji. 
- Program „Niepodległa”, za 

który odpowiadałem, spraw-
dził się znakomicie. Składał 
się on z całej serii wyda-
rzeń regionalnych i central-
nych. Było ich kilka tysięcy, 
w weekend 10-12 listopada 
kilkaset. Sam niepodległo-
ściowy koncert zorganizo-
wany na Stadionie Narodo-
wym wysłuchało i obejrzało 
na miejscu 40 tysięcy osób, 
a siedem milionów Polaków 
obejrzało w telewizjach. Po 
raz pierwszy pięć telewizji, 
na ogół konkurujących ze 
sobą, postanowiło koncert 
transmitować. Koncert, bę-
dący opowieścią o polskiej 
historii, zebrał znakomite 
recenzje.  

- Nie było przypadku, że 
akurat pana powołano na 
pełnomocnika rządu do 
spraw Obchodów Stulecia 
Niepodległości, odpowiedzial-
nego za ich skoordynowanie. 
Wywodzi się pan z Ruchu 
Młodej Polski, a ten wyra-
stał z tradycji 11 listopada 
i z nurtu konserwatywnego. 
Na ulotce Ruchu Obrony 
Praw Człowieka i Obywa-
tela w 1979 roku napisano: 

„Dwudziestoletni, niezawisły 
byt państwowy stał się dla na-
rodu polskiego wydarzeniem 
o nieprzemijających skutkach”. 
Czy zdanie jest aktualne i czy 
tak rzeczywiście jest?  
- Skutki były i są nieprze-

mijające. Stron by nam za-
brakło, by wymienić choćby 
naszą wytrwałość w czasie 
II wojny światowej i po niej. 
A współcześnie…W Warsza-
wie w Święto Niepodległości 
przeszedł wielki marsz, naj-
większy od czasów ponowne-
go odzyskania niepodległości. 
Blisko ćwierć miliona ludzi 
przeszło pod biało-czerwo-
nymi flagami. Przez festiwal 

„Niepodległa” na Krakowskim 
Przedmieściu od godziny 14 
do 21, po uroczystościach na 
placu Piłsudskiego, przewi-
nęło się trzysta tysięcy osób, 
kontemplujących polską 
kulturę. W tysiącach miejsc 
zgromadzili się Polacy by 
wspólnie zaśpiewać nasz 

hymn państwowy. Zwień-
czeniem dnia była projekcja 
filmu „Niepodległość”, na 
podstawie materiałów archi-
walnych, pokazujący drogi do 
jej odzyskania i walkę o jej 
utrzymanie w latach 1914-23, 
który zrobił furorę. Mamy też 
za sobą serię koncertów pol-

skiej muzyki w 11 miastach 
polskich i 11 na świecie, z re-
pertuarem specjalnie wybra-
nym przez muzykologów. 

- 11 listopada 1979 roku za 
zorganizowanie obchodów 
Andrzej Czuma i Wojciech 
Ziembiński, działacz niepod-
ległościowy z Żoliborza, Jan 
Józef Janowski i Bronisław 
Komorowski usłyszeli wyroki 
od jednego do trzech miesięcy 
więzienia. Orzekał sędzia Andrzej 
Kryże. Podobne uroczystości 
odbyły się w Gdańsku. Po mszy 
w bazylice Mariackiej pochód 
przeszedł do pomnika Jana 
III Sobieskiego. Przemawiali 
Aleksander Hall, Dariusz 
Kobzdej. Kilka miesięcy później 
powstał Ruch Młodej Polski. 
Jak Pan wspomina tamte 
wydarzenia? Jakie było to 
doświadczenie politycznego 
dojrzewania? 
- Miałem wtedy 15, 16 lat 

więc o aktywnej, dojrzałej 
działalności nie mogę mówić, 
ale uczestniczyłem we mszy 
świętej w bazylice Mariackiej 
i w pochodzie z transparenta-
mi pod pomnik Sobieskie-
go. Słuchałem, pamiętam je, 
przemówienia świętej pamię-
ci Dariusza Kobzdeja. Został 
aresztowany i była prowa-
dzona głodówka dla jego 
uwolnienia. Byłem blisko, 
a do samego Ruchu Młodej 
Polski dołączyłem w czasach 
studenckich w 1983 roku. 
Wcześniej było doświadcze-
nie „Solidarności” i strajku 
w gdyńskiej stoczni. Odwie-
dzałem ojca na strajku. Opo-
zycyjność wobec PRL była 
u mnie naturalna. W Grudniu 

70 miałem siedem lat. By-
łem  już świadomym chłop-
cem, który dowiedział się, 
że robotnicza – jakoby, wła-
dza strzela do robotników. 
Mieszkałem wtedy w Chylo-
ni. Powąchałem gaz łzawią-
cy. Mój ojciec uczestniczył 
w zamieszkach. Przyniósł 

do domu powieści mrożące 
krew w żyłach. Ta opozycyj-
ność była więc wyniesiona 
z domowego wychowania 
i zaowocowała w polityce…  

- Czy polską polityką nadal 
„rządzą trumny Piłsudskiego 
i Dmowskiego”?
- Nie sądzę. Nie ma po-

działu w szerszej opinii we-
dług poglądów Piłsudskiego 
i Dmowskiego, wewnętrz-
nych rywalizacji. Jeśli już to 
w debatach w wąskich środo-
wiskach historyków i publicy-
stów, wśród elit, które takimi 
podziałami i diagnozami po-
trafią się intelektualnie pod-
niecać.  

- Piłsudski wyrósł na mitycz-
nego zbawcę, spychając nieco 
w cień innych…
- Z perspektywy lat widać, 

jak działania Piłsudskiego, 
Dmowskiego, Paderewskie-
go się uzupełniały. Idealnie. 
Orientacje, które reprezen-
towali w poszczególnych 
fazach wielkiego konfliktu 
światowego były przydatne 
dla dzieła odzyskania niepod-
ległości. 

- Skracając perspektywę do 
lat sześćdziesięciu: to raczej 
podział „Chamy” i „Żydy”, 
jak mówiono o nurtach poli-
tycznych w 1956 roku w PRL, 
wpływał na naszą scenę 
polityczną po transformacji 
z 1989 roku, szczególnie na 
jej początek?
- Nie postrzegam tego w taki 

sposób. To teoretyzowanie. 
Funkcjonuję w środowisku 
politycznym Zjednoczonej 
Prawicy, które uważa, że 
jest syntezą polskich nurtów 

politycznych o charakterze 
centroprawicowym. Jego 
działacze mają ideowe korze-
nie zarówno w opcji narodo-
wej, jak i piłsudczykowskiej, 
w tradycji niepodległościo-
wej i w myśli chadeckiej, czy 
opcji ludowej. Da się te nurty 
zsyntetyzować, scalić. 

- Czy Polacy są politycznymi 
niewolnikami własnych mitów 
historycznych, czy polityka 
historyczna ma dzisiaj sens?
- Ona ma coraz większy 

sens. Polityka historyczna, 
czyli własna opowieść światu 
o historii, kim jesteśmy, skąd 
się wywodzimy, jakie warto-
ści niesiemy jest budowaniem 
elementu kapitału, którym 
każdy naród i państwo powi-
nien dysponować. Nazywam 
go kapitałem moralnym. Jeśli 
się ma zasługi, to kapitał się 
buduje, a jak są przewiny wo-
bec innych, to się zmniejsza. 
Mądra polityka historyczna 
jest nam bardzo potrzebna 
i bardzo jej w Polsce brako-
wało. Teraz się ona buduje. 
Ona musi być prowadzona 
przez stabilne instytucje, 
a tych było co kot napłakał. 

- Jak by nie oceniać powstał 
przecież IPN…
- IPN dowodzi jak ważna 

jest długofalowa praca in-
stytucji. Jest też od piętnastu 
lat Muzeum Powstania War-
szawskiego, od kilku lat Mu-
zeum Żydów Polskich Polin, 
od niedawna Muzeum II Woj-
ny Światowej…

- A budowa Muzeum Historii 
Polski w Warszawie jakoś 
nie ma końca, choć plan jest 
bodaj z 2006 roku…
- Dopiero teraz je budujemy. 

Podobnie nie ma muzeów 
dwóch najwybitniejszych 
Polaków, czyli Jana Pawła 
II i Józefa Piłsudskiego. Po-
wstaną…

- Teraz, bo wcześniej byliśmy 
niewolnikami pedagogiki 
wstydu i mieliśmy być Eu-

ropejczykami, cokolwiek to 
miało znaczyć?
- Do roku 2005 władzę 

w Polsce przez ponad dzie-
sięć lat sprawowali ludzie 
wywodzący  s ię  wpros t 
z PZPR, czyli postkomuniści 
(1989-90, 1993-97, 2001-
2005 – dop. red.). Mieli przez 
10 lat swego prezydenta 
(Wojciech Jaruzelski 1989-
90 i Aleksander Kwaśniew-
ski 1995-2005 – dop. red.). 
Oni nie byli zainteresowani 
polityką historyczną, bo ona 
musi się opierać na praw-
dzie. Polityka historyczna, 
tak pojmowana, oznaczałaby 
dla nich poważny uszczerbek, 
odsłaniając co ich formacja 
zdziałała wbrew polskim inte-
resom. Do nich dołączyła się 
część solidarnościowej elity, 
która tworzyła obóz lewico-
wo-liberalny. Ta część daw-
nej opozycji skupiła się na 
szukaniu wszelkich przewin, 
na tym, co pan określił jako 
pedagogika wstydu, uważając, 
że polityka historyczna wzbu-
dzi jakieś demony nacjonali-
zmu, endeckie nurty itd. Stąd 
i próby wyrugowania, także 
ze sfery np. filmu, tej tema-
tyki… 
 - W latach 50 Polska Szkoła 
Filmowa miała swoje sukcesy, 
a jak pan ocenia sukcesy 

„Zimnej Wojny” i „Idy” Pawła 
Pawlikowskiego, które w swej 
akcji przenoszą widza w lata 
50 i 60?
- Pełnię funkcję wicemini-

stra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego więc cieszą 
mnie wszelkie sukcesy na-
szych twórców i nagrody 
międzynarodowe,  które 
otrzymują. Oprócz filmów, 
które pan wymienia, powsta-
ły też takie, jak „Kamerdy-
ner” Filipa Bajona, czy dwa 
filmy o „Dywizjonie 303”. 
Pewna sfera się odblokowała. 
Będą następne filmy. Białych 
plam w kinematografii jest 
dużo. Nie będzie więc sezo-
nu filmowego, w którym nie 
pojawi się propozycja filmo-
wa lub serialowa dotycząca 
polskiej historii. Polacy są 
za. Pokazują to frekwencją. 
Jeśli będą to dzieła wysokich 
lotów światu skutecznie o nas 
opowiemy, w skali masowej.  
\- Wspomniał pan o osadzonym 
na Pomorzu „Kamerdynerze”,  
opartym na kaszubskim etosie. 
Nawiążę do podobnego wątku. 
Silny opór przeciwko rygorom 
stanu wojennego trwał na 
Górnym Śląsku. Pod ziemią 
dwa tygodnie strajkowali 
górnicy kopalni „Ziemowit” 
i „Piast”. Rozgrywały się 
sceny niczym z filmu „Perła 
w koronie” w reżyserii Ka-
zimierza Kutza, zmarłego 
we wtorek 18 grudnia, który 
wyreżyserował też „Śmierć 

jak kromka chleba” o strajku 
i pacyfikacji na „Wujku”. Czy 
ów kaszubski i śląski etos 
nie utrudnia powszechnego 
odbioru filmów, jako nazbyt 
hermetyczna opowieść?
-  Każda z tych opowieści 

może się poszczycić sukce-
sem frekwencyjnym. Udało 
się dotrzeć do publiczności. 
Przecież mamy w nich udaną 
uniwersalizację poprzez po-
kazanie konkretnych historii 
rodzin i konkretnych miejsc. 
Te emocje są zrozumiałe pod 
każdą szerokością geogra-
ficzną. Tematyka pograni-
cza, styku kultur, bo te filmy 
dotyczą kresów zachodnich, 
pomorskich i śląskich, jest 
atrakcyjna, także filmowo. 
Upowszechnia też wiedzę 
wśród ignorantów na czym 
specyfika tychże kultur po-
lega. Poza tym obaj twórcy 
opowiedzieli swoimi filmami 
o zmaganiach o Polskę. 

- Mówimy o kresach. Setna 
rocznica urodzin Stepana 
Bandery, twórcy i ideologa 
Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów 1 stycznia przy-
szłego roku, będzie oficjalnie 
obchodzona na Ukrainie. Czy 
decyzja Werchownej Rady 
oznacza fiasko budowania 
przyjaznych relacji z naszym 
sąsiadem?
- Jest to sfera oceny i kon-

dycji oraz odpowiedzialności 
ukraińskich elit politycznych. 
W samym narodzie Bande-
ra nie jest jakimś szczegól-
nym hołubionym bohaterem. 
Oczywiście jest tu czynnik 
geograficzny i regionalny. 
Według badań najważniej-
szym dla Ukraińców jest 
poeta Taras Szewczenko, na-
stępnie Jarosław Mądry, Boh-
dan Chmielnicki, a Bandera 
jest na miejscu 10. Na za-
chodniej Ukrainie jest on bar-
dziej hołubiony. Od ukraiń-
skich elit zależy, jaką politykę 
historyczną prowadzą, na 
czym i na kim zechcą oprzeć 
swój cywilizacyjny projekt. 
Także Żydzi zabrali głos 
w sprawie gloryfikowania 
Bandery. I mają jednoznacz-
ną negatywną ocenę tego 
człowieka. Sami Ukraińcy 
będą musieli, wcześniej czy 
później, stanąć w prawdzie 
wobec własnej historii. Wy-
maga to od nas cierpliwości. 
Proces pewnie będzie długi, 
nim Ukraińcy przyznają, że 
ich formacje, które walczyły 
o ich niepodległość, są spraw-
cami ludobójstwa.  Pamiętaj-
my, by zbytnio nie nakręcać 
emocji, a mieć przed sobą 
hierarchię ważności spraw. 
W polskim interesie jest ist-
nienie niepodległej Ukrainy, 
by przetrwało państwo ukra-
ińskie. Jeśli nie przetrwa to 
nie będzie z kim prowadzić 
dialogu. Jest on trudny, ale 
jest. Wśród Ukraińców dzi-
siaj Polska jest odbierana 
jako najbardziej przyjazne 
państwo, a Polacy są odbiera-
ni jako najsympatyczniejszy 
naród. Wyżej niż Niemcy, niż 
Kanada, w której jest naj-
większa „diaspora” ukraińska. 

Polityka historyczna
Z Jarosławem Sellinem, sekretarzem stanu w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, historykiem,  rzecznikiem rządu Jerzego Buzka i byłym członkiem 
KRRiTV rozmawia Artur S. Górski
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Świąt Bożego Narodzenia pełnych 
ciepła, radości i chwili wytchnienia 

od codziennego zgiełku.
Zaś Nowego Roku obfitego  

w błyskotliwe pomysły  
i doskonałą ich realizację.

Życzą
Zarząd, Kupcy

i Pracownicy firmy MerCo. 
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Składniki

Ciasto:
250 g mąki pszennej marki Młyny Stoisław
2 jajka
1 łyżeczka proszku do pieczenia
3 łyżki kakao
75 g masła lub margaryny
1 łyżka gęstej śmietany 18%

Masa serowa:
1,4 kg tłustego białego sera
8 jajek
2 szklanki cukru pudru marki Polski Cukier
250 g masła roślinnego
250 ml śmietany kremówki 36% 
starta skórka z 1 pomarańczy

Przygotowanie
Krok 1 – zaczynamy od ciasta! To proste. Wy-
starczy energicznie zagnieść 
wszystkie składniki do momentu aż ciasto bę-
dzie gładkie, odchodzące od rąk. 
Odłożyć do lodówki. 
Krok 2 – czas na masę. Zaczynamy od przy-
gotowania sera, który trzeba raz 
przemielić przez maszynkę.  Następnie od-
dzielamy żółtka od białek. Żółtka 
ucieramy z cukrem pudrem na puszystą masę. 
Ser ucieramy mikserem z masłem 
roślinnym, następnie dodajemy masę z żółtek 
oraz startą skórkę z jednej 
pomarańczy. W międzyczasie ubijamy osobno 
śmietanę kremówkę i osobno białka na 
sztywną pianę. Do masy serowej dodajemy 
łyżką ubitą śmietanę kremówkę i 
mieszamy. Na końcu, delikatnie dodajemy 
pianę z białek.

Krok 3 – pieczenie. Tortownicę (o średnicy 28 
cm) smarujemy masłem i osypujemy 
bułką tartą. Spód tortownicy wyklejamy cia-
stem i wylewamy na nie masę serową. 
Pieczemy w nagrzanym do 190 stopni  piekar-
niku. Po 10 minutach obniżamy 
temperaturę do 170 stopni i pieczemy dalej 
przez około godzinę. Po tym czasie, 
pozostawiamy do ostygnięcia w wyłączonym 
piekarniku, aby sernik nie opadł.

Słodka wskazówka:
Jeśli zdecydujecie się na dekorowanie serni-
ka, doskonale w tej roli sprawdzą się – gorzka 
czekolada lub glazura przygotowana z konfi-
tury pomarańczy.

Strucla jak makiem zasiał!

Złota SzarlotaSłodka Karpatka

Składniki

Ciasto:
1 kg mąki pszennej marki Młyny Stoisław
60-70 g świeżych drożdży
300 ml mleka
6 jajek
1 łyżka cukru marki Polski Cukier
120 g cukru pudru marki Polski Cukier
100 g masła

Masa makowa:
2 opakowania gotowej masy makowej  
z bakaliami

Przygotowanie
Krok 1 – zaczynam od ciasta! Mleko podgrze-
wamy do temperatury 30 stopni, 
dodajemy drożdże i łyżkę Polskiego Cukru. 
Masło topimy i studzimy. Do miski 
wsypujemy mąkę w temperaturze pokojowej, 
dodajemy ostudzone masło, mleko z 
drożdżami, Polski Cukier, 5 roztrzepanych 
i zmieszanych jajek. Wyrabiamy 
ciasto drożdżowe przez około 15 minut tak, 
aby dobrze się napowietrzyło, do 
czasu aż będzie „odchodziło“ od rąk. Przykry-
wamy ściereczką i odstawiamy w 
ciepłe miejsce do wyrośnięcia. 
Krok 2 – zawijanie ciasta. Po wyrośnięciu 
ciasta dzielimy je na 4 części – 
jedna część to jedna strucla. Ciasto równo roz-
wałkowujemy na grubość 5 mm oraz 
szerokość 30 cm (wymiar formy). Na cieście 
rozsmarowujemy masę makową i 
delikatnie zawijamy. Boki podkładamy pod 
spód. Strucla nie może zajmować 
więcej niż ¾ wysokości formy. 
Tak przygotowaną struclę w formie odstawia-
my przykrytą ściereczką do 

wyrośnięcia na 40 minut. 
Krok 3 – pieczenie! Wyrośniętą struclę sma-
rujemy roztrzepanym jajkiem i 
wstawiamy do nagrzanego piekarnika (175 
stopni) na około jedną godzinę. 
Sprawdzamy patyczkiem, czy ciasto jest upie-
czone w środku.

Słodka wskazówka:
Strucla doskonale smakuje podana z domowy-
mi konfituramy. Doskonałym dodatkiem 
będzie konfitura malinowa, bądź porzeczkowa.

Składniki

Ciasto:
250 g mąki pszennej marki Młyny Stoisław 
2 jajka
1 łyżeczka proszku do pieczenia
75 g masła lub margaryny
1 łyżka gęstej śmietany 18%

Nadzienie:
2 kg polskich jabłek
2 łyżki cukru marki Polski Cukier
1 łyżka cynamonu

Kruszonka:
4 łyżki masła
5 łyżek cukru marki Polski Cukier
8 łyżek mąki pszennej marki Młyny Stoisław

Przygotowanie
Krok 1 – zaczynamy od nadzienia! Jabłka 
obieramy i kroimy na dość duże kawałki. Du-
simy z dodatkiem 2 łyżek Polskiego Cukru i 1 
łyżki cynamonu przez około 15 minut. Pilnu-
jemy, aby jabłka się nie rozgotowały. Całość 
chłodzimy.
Krok 2 - zagniatamy ciasto! Wszystkie skład-
niki na ciasto energicznie zagniatamy. Następ-
nie wyklejamy spód i boki (do połowy wyso-
kości) tortownicy o średnicy 24 cm. 
Krok 3 – na koniec kruszonka.  Zagnieć 
wszystkie składniki na kruszonkę. Do tor-
townicy z ciastem włożyć wystudzone jabłka 
I całość posypać obficie kruszonką. Piec przez 
około godzinę w temperaturze 180 stopni. 
Słodka wskazówka:
Szarlotka na ciepło doskonale smakuje z gał-
ką lodów śmietankowych lub waniliowych 
i listkiem świeżej mięty, a po wystudzeniu 
doskonale smakuje obficie posypana cukrem 
pudrem! .

Składniki

Ciasto:
1 szklanka wody
125 g masla
1 szklanka mąki pszennej marki Młyny Sto-
isław
5 jajek
szczypta soli
szczypta proszku do pieczenia

Krem:
3 szklanki tłustego mleka 
300 g masła miękkiego 
3/4 szklanki cukru marki Polski Cukier
2 cukry waniliowe
4 czubate łyżki mąki pszennej marki Młyny 
Stoisław
4 czubate łyżki mąki ziemniaczanej marki 
Trzemeszno
3 żółtka

Przygotowanie
Krok  1 – ciasto parzone! W garnku roztopić 
masło wraz z wodą. Następnie dodać mąkę 
i mieszać energicznie drewnianą pałką aż do 
połączenia składników około 2 minuty pilnu-
jąc by ciasto nie przywierało. Zdjąć z palnika 
do przestudzenia. Następnie dodać sól i pro-
szek do pieczenia oraz kolejno jajka, miksując, 
aż do uzyskania gładkiego ciasta. Formę po-
smarować tłuszczem. Następnie łyżką roz-
smarować na niej połowę ciasta. Piec ok. 40 
minut w 180 stopniach, aż do zezłocenia się 
ciasta. Wystudzić. Identycznie postąpić z 
drugą połową ciasta.
Krok 2 – czas na krem! 2 szklanki mleka 
zagotować w garnku z cukrem i cukrem wa-
niliowym. W międzyczasie w innym garnku 
umieścić resztę mleka, mąki i żółtka. Wszyst-
ko razem zmiksować do otrzymania gładkiej 
masy. Następnie dolewać stopniowo gorące 

mleko, wciąż miksując. Garnek przestawić na 
kuchenkę i podgrzewać, mieszając, aż krem 
mocno zgęstnieje. Należy uważać, aby nie 
zrobiły się w nim grudki – jeśli jednak tak 
się stanie, zmiksować dokładnie blenderem. 
Następnie przykryć folią, aby nie utworzył 
się kożuch, i dokładnie wystudzić (ważne!). 
Masło utrzeć mikserem na puch. Następnie 
po łyżce dodawać chłodny budyń, wciąż 
ucierając. Gotowy krem wyłożyć na wystu-
dzoną warstwę ciasta i przykryć drugą war-
stwą.
Krok 3 – słodkim do wierzchu! Ciasto 
posypać cukrem pudrem przez sitko. Schować 
do lodówki na kilka godzin.
i listkiem świeżej mięty, a po wystudzeniu 
doskonale smakuje obficie posypana cukrem 
pudrem! .
Słodka wskazówka:
Gdzieniegdzie warto opruszyć ciasto cukrem 
pudrem zmieszanym z dodatkiem kakao,  

Sernik
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Pewnego razu w Gdańsku - „zabawna” podróż w czasie

Galeria Starych 
Zabawek 

Założyli ją i prowadzą przy 
ul Piwnej Bernadeta i Woj-
ciech Szymańscy. Od począt-
ku, czyli od 2011 roku, nie-
ustanie rozwijają, pielęgnują, 
dbają, cieszą każdym nowym 
eksponatem i kolejnym zwie-
dzającym.

Galeria powstała z pasji, 
z zamiłowania  Wojciecha 
Szymańskiego do poszuki-
wania i gromadzenia starych 
zabawek o ciekawej historii 
i pochodzeniu, a pasję tę po-
dziela jego żona Bernadeta. 

Zaczęło się od blaszanego 
motocyklisty, którego wy-
patrzył Wojciech gdzieś na 
targu staroci, tak go zafascy-
nował, że postanowił znaleźć 
mu odpowiednie towarzy-
stwo. Przez 10 lat uzbierało 
się tego tak dużo, że koniecz-
nie trzeba było coś z tym zro-
bić, pokazać  innym te lalki, 
misie, samochodziki, wyjść 
z tym na zewnątrz.
„Miejsce świetne, mnóstwo 

zabawek z lat 70 i 80. ale 
również innych. Warto wejść 
i powspominać dawne czasy 
;) Nawet dzieciaki z lat 2000 
+ były zaciekawione zabaw-
kami. Każdy znajdzie coś dla 
siebie! No i można pooglą-
dać sobie Bolka i Lolka na tv 
w muzeum.” 

Kiedy zapadła decyzja 
wszystko postawili na jedna 
kartę: Wojciech zakończył 
pracę jako sprzedawca, a Ber-
nadeta w firmie ubezpiecze-
niowej.

Bernadeta i Wojciech wspo-
minają jak z entuzjazmem, ale 
pełni obaw przygotowywali 
galerię do użytku. Jak dziś 
przyznają posiadali skrom-
ny budżet i nie mieli pojęcia 
i żadnego doświadczenia jak 
prowadzić własny biznes. 
Wszystkiego musieli się na-
uczyć. W większości sami re-
montowali lokal. Środki z do-
tacji z urzędu  szybko wydali 
na niezbędne sprzęty, które 
są dla zwiedzających atrakcją 
i służą im do dziś, np. ramki 
cyfrowe pokazujące materiały 
w  formie wizualnej.

A teraz na ulicy 
Piwnej….

W gablotach można zoba-
czyć ponad 4000 tys. ekspo-
natów z lat 1920- 1989. Lalki, 
tekstylne zwierzęta, zabawki  
drewniane, blaszane i  z two-
rzyw sztucznych, pojazdy, 
wyposażenie domków dla 
lalek, skarbonki, zabawki 
drewniane klocki, gry plan-
szowe oraz rzutniki i projek-
tory wraz z bajkami.

N a j s t a r s z ą  z a b a w k a 

jest  skarbonka z napisem 
"Oszczędnością i pracą ludzie 
się bogacą". Pochodzi z lat 
20. ubiegłego wieku. 

Przechadzając się po mu-
zeum  Wojciech Szymański 
entuzjastycznie opowiada 
niezwykłe historie.
- To zabawki z okresu mię-

dzywojennego - wskazuje. - 
Jest tu samochodzik z 1934 
roku, z oryginalną baterią. 
Jest lala wyprodukowana 
przed wojną w Fabryce La-
lek Adama Szrajera w Kali-
szu. Jest pudełko z napisem 

"Młody Edison", z 1938 roku, 
w środku puste. Ale z dany-
mi właściciela, zatartą nazwą 
miejscowości i napisem zro-
bionym kopiowym ołówkiem: 
Oddać po wojnie.

Jest tam pajac grający na 
skrzypcach, z napisem "Made 
in Poland" na nodze. Samolot 
z przemyskiej fabryki Miner-
wa, z 1942 roku, w którym  
obraca się śmigło, a z karabi-
nu sypią się iskry.

Niektóre z eksponatów np. 
ze szkła można obecnie ku-
pić w wersji chińskiej za nie-
wielką kwotę, ale w muzeum 
znajdują się   te prawdziwe  
z napisem: Zastrzeżono, pa-
tent w urzędzie PRL.

Każda zabawka zdaniem 
Wojciecha Szymańskiego to 
ocalone życie - kotek Filutek 
na kluczyk, misie, którym 
latają oczka, czy nakręcana 
żaba znana z filmu „Czterej 
pancerni i pies”.

Ciekawostką jest też tele-
wizor Szmaragd, z 1962 roku. 
Dziś służy jako komputer 
z ekranem dotykowym. Moż-
na na nim poczytać różne cie-

kawostki dotyczące zabawek. 
No i kino - z oryginalnym 
szyldem "Zawisza", z kina, 
które kiedyś było we Wrzesz-
czu. Szyld wyjęty z wózka, 
który wiózł go na złomowi-
sko.

Poruszające jest to, że 
każdy eksponat ma swoją 
niezwykła historię. Piękną 

opowieścią była  przyjaźń 
Wojciecha z nieżyjącym już 
Tadeuszem Florjańskim, któ-
ry podarował muzeum swoją 
wspaniałą kolekcję pochodzą-
cą z lwowskiej Kliniki Lalek 
przy ul Halickiej (Tadeusza 
Gayczaka). Pan Tadeusz ba-
wił się nią jako mały chłopiec, 
a dziś… zgodnie z jego wolą 
te wszystkie skarby, unikal-
ne kolejki, zwrotnice, formy, 
modele mają swoje godne 
miejsce, radują i wzbogacają 
kolejne pokolenie.
„Polecam dużym i małym, 

młodym i starym. Kolekcja 
około 4000 sztuk zabawek. 

Miło wrócić do lat minionych 
i chwil które sprawiały naj-
lepsze, najmilsze uczucia. Po-
lecam dla rodzin z dziećmi.”

Bernadeta i Wojciech nie 
spoczywają w poszukiwaniu 
nowych eksponatów, ale wie-
le z pamiątek trafia do nich po 
prostu. Nie tak dawno galerię 
odwiedziła starsza pani, która 

ofiarowała bardzo wzrusza-
jącą  pamiątkę - prezent od 
jej ojca - mebelki dla lalek 
wykonane z finezją, ręcznie 
przez niego w niewoli - na 
Święta Bożego Narodzenia  
w 1942 roku. 

Od otwarcia we wrześniu 
2011 roku  Galerii Starych 
Zabawek minęło 7 lat i wiele 
się w tym okresie wydarzyło. 
Prywatnie - w rodzince poja-
wiły się wspaniałe kochane 
dzieci, a galeria stała się lu-
bianą atrakcją Gdańska.

Poznało i odwiedziło ją bar-
dzo wielu mieszkańców  i tu-
rystów, przewinęło  się masę 

wycieczek zarówno polskich 
jak i zagranicznych. Ich mu-
zeum stało się rozpoznawalne. 

To jedyne muzeum, w któ-
rym są zabawki wyłącznie 
polskiej produkcji - tym się 
właśnie różni się od podob-
nych placówek w Karpaczu, 
Kielcach czy Kudowie, do 
których trafiają zabawki z ca-

łego świata. Te zagraniczne, 
owszem, podobają się, ale 
nie przywołują tak ciepłych 
wspomnień -  podkreśla Woj-
tek Szymański.

Galeria się pięknie rozwija, 
choć pierwszy dość  spon-
taniczny  pomysł, który się 
pojawił był nieco inny, gdyż  
z początku zamierzali  przy-
gotować wystawę wyjazdową, 
aby w ten sposób prezento-
wać swoje zbiory. Udało się 
jednak znaleźć niewielki lo-
kal do wynajęcia od miasta, 
na preferencyjnych warun-
kach na ulicy Ogarnej skąd 
rozpoczęła się ich historia.

Każdy drobny sukces  cie-
szy Bernadetę i Wojtka, np. to, 
że blaszana małpka z lat 30 - 
wystąpiła w filmie „Papusza” 
(reż. Joanna Kos- Krauze, 
Krzysztof Krauze), czy udział 
w filmie dokumentalnym na 
temat „Gwiezdnych Wojen”.

Zbiory Wojciecha i Ber-
nadety Szymańskich są wy-

pożyczane do innych mu-
zeów na wystawy czasowe. 
Z dumą podkreślają, że Ga-
leria Starych Zabawek jest 
dopisana do wielu przewod-
ników w Polsce i za granicą, 
a w Nocy Muzeów „pęka 
w szwach” od zwiedzających.

Jedno z najciekawszych 
muzeów w jakich byłam! 
Tysiące zabawek, które po-
zwalają wrócić do czasów 
dzieciństwa. Atrakcja zarów-
no dla dzieci jak i dorosłych. 
Polecam gorąco!!! ;)

Joanna Janicka 

„To prawdziwa podróż w czasie i moment 
refleksji jak wiele „zabawek” nas łączy... 
westchnienia „miałem to” i „zobacz 
tutaj” wyrywają się z ust i wspomnienia 
pchają się do świadomości. To taka mała 
przygoda - naprawdę warto :D”

ROZMAITOŚCI
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Intuicyjna sztuka prof. Marka Modela

W ostatnich dokonaniach 
profesor eliminuje znaczenie 
linii i formy, kolor odgrywa 
teraz najważniejszą rolę, ale 
to przecież jego korzenie. 
Ewa Hofmann sopocka kolo-
rystka zapoznawała go z pra-
cami późniejszego jego idola 
Artura Nacht-Samborskiego. 
Wtedy też zaczęła kształto-
wać się indywidualna symbo-
lika jego sztuki. W połowie 
lat 80, kiedy przyszedł czas 
na dyplom myślał, że zrobi 
go z aktów, ale nie, portret 
okazał się ważniejszy, dziś po 
trzydziestu latach od tamtego 
momentu, myśli o powrocie 
do tamtego zauroczenia.

W  l i p c u  2 0 1 8  r o k u 
z rąk prezydenta RP Andrze-
ja Dudy dr Marek Model od-

bierał profesorską nominację. 
To przypieczętowanie olbrzy-
miej pracy pedagogicznej 
w gdańskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, to również doce-
nienie olbrzymiego dorobku 
i osiągnięć artysty. Profesor 
Model na pewno stanowi 
wraz z kilkoma swoimi kole-
gami z pracowni prof. Kazi-
mierza Ostrowskiego kolejne 
ogniwo rozwoju gdańskiej 
sztuki. To oczywiście natural-
na kolej rzeczy, chodzi tylko 
o to aby malarstwo było dalej 
malarstwem.

Obie wystawy profesora 
Marka Modela zorganizo-
wane z okazji zakończenia 
pewnego etapu artystyczne-
go, pozostaną na długo w pa-
mięci. Pierwsza poświęcona 

rysunkowi, zorganizowana 
w starym ”Domku Rybaka” 
w niebywale klimatycznym 
miejscu, zaprezentowana 
w otoczeniu innych obrazów 
należących do prywatnej ko-
lekcji była jedynie zapowie-
dzią choć znakomitą jeszcze 
ciekawszej ekspozycji wiel-
koformatowych kompozycji 
Marka Modela.

Kompozycje profesora za-
prezentowane w gdańskiej 
Galerii Pionova nie odnoszą 
się do świata zewnętrznego, 
nie komentują go, nie zapi-
sują jego historii, odnoszą się 
do człowieka, istoty i samej 
egzystencji. Trudno też po-
równywać je do malarstwa 
lat 50 XX wieku, amerykań-
skich znakomitości, to nie 
Koonight, Rothko czy New-
man, choć w pierwszym mo-
mencie nasuwają się na myśl. 
Model operuje wielobarwną 
skalą palety. Odwołuje się ra-
czej do bardziej tradycyjnego 
malarstwa polskich kolory-
stów, wspomnianego wcze-
śniej Nacht-Samborskiego, 
dalej przez światową krytykę 
niedocenianego. Ekspresyjne, 
genialne, bardzo indywidu-
alne, wysmakowane kompo-
zycje artysty, prezentują jego 
stosunek do życia, to hymn 
życia, brak depresji, brak 
przybicia i ta gra mocnych 
barw oznajmująca pełną ak-
ceptację i zadowolenie. Pro-
fesor Marek Model tak jak 
kilku jego kolegów pokolenia 
lat 70. i 80. XX wieku wszedł 
w najlepszy okres swej doj-
rzałości twórczej.

Ostatnio poświęciłem jego 
osobie dwa teksty przedsta-
wiające jego sylwetkę i twór-
czość. Dziś obie wystawy 
potwierdzają jego zjawisko-
wą osobowość, wypracował 
własny język plastyki, ale nie 
lekceważy fundamentalnych 
zasad klasycznej abstrak-
cji, kolor jest nadal najważ-
niejszym elementem pełnej 
ekspresji kompozycji figu-
ratywnej, choć zdarzają się 
również martwe natury. Jak 
już zauważyłem do tej pory 
linia decydowała o swobo-
dzie kompozycji teraz kolor, 
ale to nie jest nowy język, to 
przesunięcie akcentów jego 
uniwersalnej, zrozumiałej 
narracji, która nadal podno-
sząc ciśnienie budzi olbrzy-
mie zainteresowanie.

Stanisław Seyfried

Intuicja, wrażliwość, wyobraźnia i talent 
budują sztukę profesora Marka Modela. 
Duże formaty jego ostatnich prac 
wywołują mocne wrażenie, ich dojrzałość 
pozwala widzowi bardziej poczuć 
intencje artysty. To kolejne otwieranie 
artystycznych furtek, które już kiedyś 
były otwarte, ale nie do końca. Widać, 
że twórca pragnąłby zamknąć niektóre 
cykle w całość, ale coś go powstrzymuje. 
Pragnienie uporządkowania tli się gdzieś 
daleko, mam jednak wrażenie, że może 
być nieosiągalne, to nie ten malarz, 
gonitwa myśli i permanentna praca nad 
nowym jest silniejsza.

Partner wydania

Prof. Marek Model, fot. Kuba Karłowski

Prof. Marek Model, kompozycja, olej na płótnie

Prof. Marek Model - prof. Kazimierz "Kachu" Ostrowski, rysunek
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Więcej pieniędzy na Pomorzu w 2019 roku 
na kosztowne badania ambulatoryjne

Nowy internetowy informator o terminach leczenia

800 190 590 – Telefoniczna Informacja Pacjenta

Pomorski Oddział Wojewódzki NFZ w Gdańsku rozstrzygnął już konkursy na wykonywanie w latach 2019-2023  ambulatoryjnych 
świadczeń diagnostycznych kosztochłonnych (ASDK). Są to badania odrębnie kontraktowane przez Narodowy Fundusz Zdrowia. 
W ich skład wchodzą m.in.  rezonans magnetyczny (MR), tomografia komputerowa (TK), endoskopia przewodu pokarmowego, 
obejmująca kolonoskopię i gastroskopię, oraz echokardiografia płodu. Wymienione badania wykonywane są w pracowniach 
diagnostycznych w trybie ambulatoryjnym.

W  efekcie przeprowadzonego postępowania konkursowego 
na badania z zakresu rezonansu magnetycznego przeznaczo-
nych zostanie na Pomorzu w 2019 roku blisko 20,8 mln zło-
tych, co stanowi przyrost nakładów w porównaniu z rokiem 
2018 o prawie 1,3 mln zł. Zwiększy się też w przyszłym roku 
liczba miejsc wykonywania badań z wykorzystaniem rezonan-
su magnetycznego -  z 13 w roku 2018 do 15 w roku 2019. Po-
nad 7 mln zł pomorski NFZ przeznaczy ponadto w 2019 roku 
na nieobjęte konkursem badania MR wykonywane w szpita-
lach należących do tzw. sieci. 

Ponad 8,7 mln zł przeznaczonych zostanie w 2019 roku 
w województwie pomorskim na badania z zakresu tomografii 
komputerowej. W porównaniu z rokiem 2018 wzrost nakładów 

na badania TK wyniesie prawie 1,7 mln zł. Zwiększy się też 
liczba miejsc udzielania tych świadczeń -  z 9 w roku 2018 
do 13 w  roku 2019. Pomorskie lecznice wchodzące w skład 
sieci szpitali otrzymają łącznie w przyszłym roku na nieobjęte 
konkursem badania TK ponad 14 mln zł.

Na kolonoskopię pomorski NFZ wyda w 2019 roku 3,4 mln 
złotych, to jest o prawie 0,7 mln więcej niż w roku 2018. Licz-
ba miejsc udzielania świadczeń wyniesie 13 i zostanie utrzy-
mana na dotychczasowym poziomie. Na nieobjęte konkursem 
badania z zakresu kolonoskopii wykonywane w szpitalach 
sieciowych wyasygnowanych zostanie w 2019 roku ponad 5,2 
mln zł.

Gastroskopia pochłonie w przyszłym roku w Pomorskiem 

ponad 2 mln zł, co stanowić będzie przyrost nakładów w po-
równaniu z rokiem 2018 o 0,4 mln zł. Badania z zakresu ga-
stroskopii udzielane będą w 2019 roku, podobnie jak w roku 
2018, w 16 placówkach na obszarze całego województwa. Na 
te same badania nieobjęte konkursami, a wykonywane w szpi-
talach należących do sieci, przeznaczonych zostanie w przy-
szłym roku ponad 3,2 mln zł.

Prawie 195 tysięcy złotych pomorski NFZ zaplanował 
w 2019 roku na badania echokardiograficzne płodu. Będzie 
to o 60 tysięcy zł więcej niż w roku 2018. Echokardiografia 
płodu wykonywana będzie w przyszłym roku w 3 placówkach, 
podobnie jak w 2018 roku. 

Partner wydania

Adres strony z informatorem: https://terminyleczenia.nfz.
gov.pl/

W bazie adresów i telefonów informatora znajduje się blisko 
14 tysięcy placówek medycznych z całej Polski, które udzie-
lają świadczeń w ramach umowy z Narodowym Funduszem 
Zdrowia.

Korzystając z nowej wyszukiwarki, sprawdzić można przede 
wszystkim:
• Gdzie i kiedy najszybciej można uzyskać pomoc lekarza;
• Ile osób oczekuje aktualnie na leczenie w wybranej przez 

pacjenta placówce;
• Czy szpital lub poradnia posiada udogodnienia dla pacjen-

tów, takie jak: parking, podjazd dla wózków, winda czy specjal-
nie dostosowana łazienka dla osób niepełnosprawnych.

W informatorze znaleźć można również adresy oraz numery 
telefonów do poszczególnych poradni i szpitali. Istnieje też 
możliwość sprawdzenia na mapie, gdzie znajduje się konkret-
na lecznica.

Informator o Terminach Leczenia powstał z myślą o pacjen-
tach oraz przy ich współpracy 

i w odpowiedzi na zgłaszane przez nich potrzeby. Zastąpił 
funkcjonującą poprzednio wyszukiwarkę kolejki.nfz.gov.pl. 
Zmianie uległa nie tylko szata graficzna, ale również sposób 
prezentowania danych. Dodano nowe funkcje z myślą o oso-

bach niepełnosprawnych, takie jak: możliwości regulacji kon-
trastu, powiększania strony czy dostosowania informatora do 
obsługi przez czytniki ekranu. 

Warto przypomnieć, że informacje o terminach leczenia są 
przekazywane do NFZ bezpośrednio przez placówki medyczne. 
Szpitale i poradnie są zobowiązane do dostarczania co tydzień 
do oddziałów wojewódzkich NFZ informacji o prowadzonych 
listach osób oczekujących na leczenie. W przypadku wystąpie-

nia sytuacji, że termin, który zostanie zaproponowany pacjen-
towi umawiającemu się na wizytę w poradni, okaże się inny od 
terminu przedstawianego w informatorze, istnieje możliwość 
zgłoszenia takiego zdarzenia bezpośrednio poprzez stronę in-
formatora w polu „zgłoś uwagę”. Każde takie zgłoszenie bę-
dzie wyjaśnione z placówką medyczną.

Narodowy Fundusz Zdrowia uruchomił 
nowe narzędzie – funkcjonalną 
i przyjazną wyszukiwarkę, w której 
można sprawdzić, gdzie najszybciej 
uzyskać pomoc lekarską.

Korzystanie z Telefonicznej Informacji Pacjenta jest bezpłat-
ne, a obsługiwana jest ona jednocześnie przez kilkudziesięciu 
pracowników oddziałów wojewódzkich Narodowego Fundu-
szu Zdrowia oraz Biura Rzecznika Praw Pacjenta.

800 190 590 to wcześniejszy numer ogólnopolskiej infolinii 
Rzecznika Praw Pacjenta. Od 13 listopada ten numer zastąpił 
kilkanaście numerów funkcjonujących do tej pory w oddzia-
łach wojewódzkich Funduszu w całym kraju. Nowe połączenie 
dla pacjentów ma gwarantować uzyskanie szybkiej, komplek-
sowej i przejrzystej informacji dotyczącej funkcjonowania 
systemu ochrony zdrowia w Polsce. Dzwoniąc pod numer 800 
190 590, można dowiedzieć się m.in.: jak uzyskać Europejską 

Kartę Ubezpieczenia Zdrowotnego, jakie prawa przysługują 
osobie ubezpieczonej, gdzie znajduje się najbliższy szpital, 
w jaki sposób można zgłosić naruszenie praw pacjenta, czy też 
jakich formalności należy dopełnić, by skorzystać z leczenia 
uzdrowiskowego.

Nowa idea call center w NFZ oraz w Biurze Rzecznika Praw 
Pacjenta ma wykroczyć w nieodległej przyszłości poza samo 
udzielanie informacji. Telefoniczna Informacja Pacjenta do-
celowo będzie nie tylko pomagała pacjentowi orientować się 
w systemie ochrony zdrowia, ale również umożliwi mu skorzy-
stanie z prostych porad medycznych. 

TIP, czyli Telefoniczna Informacja 
Pacjenta, to wspólny projekt Rzecznika 
Praw Pacjenta oraz Narodowego 
Funduszu Zdrowia. Pod jednym 
numerem telefonu już od 13 listopada 
można uzyskać informacje dotyczące 
zabezpieczenia potrzeb zdrowotnych 
pacjentów oraz ochrony ich praw.

ROZMAITOŚCI
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POGODNYCH, PACHNĄCYCH LEŚNĄ 
CHOINKĄ,  ZDROWYCH I RODZINNYCH

 ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA, 
A W 2019 ROKU SZCZĘŚCIA, 

DUŻO UŚMIECHU I CZASU NA SPACERY 
PO PIĘKNYCH POMORSKICH LASACH 

ŻYCZĄ PAŃSTWU 
PRACUJĄCY W ZGODZIE Z NATURĄ 
LEŚNICY REGIONALNEJ DYREKCJI 

LASÓW PAŃSTWOWYCH W GDAŃSKU! 

CRIST wśród najlepszych polskich 
eksporterów do Francji

Konkurs ma na celu wy-
różnienie liderów polskiego 
eksportu do Francji, a także 
zwrócenie uwagi francuskich 
środowisk gospodarczych na 
wysoką jakość i konkurencyj-
ność polskiej oferty.
- Cieszymy się, że nasza fir-

ma została wyróżniona wśród 
najlepszych polskich ekspor-
terów. Przyznana nagroda 
pokazuję naszą pozycje na 
wymagającym, francuskim 
rynku stoczniowym – po-
wiedział Tomasz Wrzask, PR 

Manager, CRIST S.A.
W 2017 r. ze stoczni CRIST 

na rynek francuski trafiły 
m.in. innowacyjny dok Mar-
co Polo, wykorzystywany 
do budowy nowoczesnego 
osiedla, które zwiększy po-
wierzchnię Księstwa Mona-
ko, oraz moduły pływające 
do największych statków pa-
sażerskich świata.

Nagrody przyznano z ini-
cjatywy Ambasady RP we 
Francji. Otrzymały je przed-
siębiorstwa, które osiągnęły 

największą wartość eksportu 
na francuski rynek w 2017 
r. w ramach konkursu odby-
wającego się pod patronatem 
Ministerstwa Przedsiębior-
czości i Technologii. Współ-
organizatorem wydarzenia 
było Biuro Handlowe PAIH 
w Paryżu.

W ś r ó d  w y r ó ż n i o n y c h 
oprócz CRIST S.A,. znalazły 
się 3 inne firmy:

- KGHM Polska Miedź S.A - 
jeden z czołowych producen-
tów miedzi i srebra rafinowa-
nego na świecie
- Fabryka Mebli „FORTE” 

S.A. – przedsiębiorstwo me-
blarskie, którego początki się-
gają 1992 r. 
- Oknoplast Sp. Z o.o. – od 

1994 r. polski lider w branży 
okien PCV. 

Stocznia CRIST jest obec-

nie jedną z największych 
polskich stoczni. W trakcie 
dwudziestoośmioletniej dzia-
łalności CRIST osiągnął po-
zycję jednego z czołowych 
producentów wyspecjalizo-
wanego sprzętu stoczniowego 
w segmentach urządzeń hy-
drotechnicznych oraz jedno-
stek pływających dla najwięk-
szych światowych odbiorców. 
Jakość świadczonych usług 

oraz potencjał produkcyjny 
CRIST znajduje coraz więk-
sze uznanie u armatorów, 
czego doskonałym dowodem 
są kolejne kontrakty wypeł-
niające portfel zamówień do 
końca 2019 roku. Stocznia 
koncentruje swój rozwój 
wokół budowy specjalistycz-
nych statków i konstrukcji dla 
przemysłu morskiego.

10 grudnia w siedzibie Ambasady 
RP w Paryżu, odbyła się uroczystość 
przyznania nagród dla najlepszych 
eksporterów do Francji. Jednym 
z wyróżnionych była stocznia CRIST S.A.
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- Serwus, Dzidek! Co u ciebie? 
Jak z piłką? Tylko kibicujesz?
-Kibicowanie to oczywi-

stość. Ale jest i kontakt z pił-
ką, z murawą, także bardzo 
fajny kontakt z młodzieżą. Z 
Józkiem Gładyszem prowa-
dzimy szkolenie dziesięcio- i 
jedenastolatków. Może kie-
dyś nas przebiją.

- 

Oby! Lechia czeka! A pamiętasz 
swoje ostatnie, pożegnalne 
występy na ligowych mu-
rawach?
- Ostatni mecz to może i nie. 

Prędzej sezon, rok pamiętam. 
To był 1987. Wtedy zresztą 

sezon w barwach Lechii zali-
czył Janusz Kupcewicz. Śla-
dami taty.

- No a ten najlepszy mecz?
- Też bardziej można o se-

zonie tu mówić, może nawet 
i o kilku sezonach. To była 

gdzieś połowa lat siedem-
dziesiątych. Zagrałem jedyny 
mecz – z NRD w Halle – w 
reprezentacji. Wtedy ten kon-
takt z kadrą, z trenerem i Or-
łami Kazimierza Górskiego. 
Niezapomniane!

- Spełniony w piłce? Jak to po 
latach oceniasz?
- Spełniony? Zawsze moż-

na więcej i lepiej. Na pewno 
szansą była ta kadra, kontakt 
z trenerem Górskim, a w tej 
szansie była też i jeszcze jed-

na szansa, jak by dodatkowa. 
Miałem jechać z kadrą bodaj 
do Stanów Zjednoczonych, 
ale klub mnie też potrzebo-
wał... Cóż, Lechia zawsze 
była dla mnie najważniejsza.

- Rok 1987. Bite trzydzieści lat, 
Dzidek. I co, rozpoznawalny 
na ulicy?
- O tak, tak. Głównie ci bar-

dziej dojrzali, ci co to kiedyś 
kibicowali... Uśmiech, ser-
wus Dzidek, parę słów... Miłe, 
bardzo miłe. - Tak jak i miłe 
były te nasze parę słów. Po 
latach! Dzięki, Dzidek!

Lechia jest pragmatyczna aż do bólu

Chcę z zawodów na 
zawody coraz lepiej jeździć

- Święta kibice Lechii spędzą 
w bardzo dobrych humorach. 
Biało-zieloni na przerwę zi-
mową udadzą się, wszystko 
na to wskazuje, jako lider 
ekstraklasy. 
- Z tabelą nie można dys-

kutować, tabela nie kłamie. 
Lechia jest liderem i oby była 
nim jak najdłużej, a najlepiej 
do ostatniej kolejki rudny 
wiosennej. 

- Dla pana pozycja Lechii w tym 
sezonie jest zaskoczeniem?

- Nie jest zaskoczeniem. 
Zaskoczeniem była przez 
ostatnie cztery lata. Cały 
czas powtrzam, że ta liga 
powinna być 3 razy L i cała 
reszta. Legia, Lechia, Lech 
w dowolnej kolejności plus 
ewentualnie efemerydy jak 
niedawno Piast Gliwice, Ja-
giellonia. Myślę, że Lechia 
wykorzystuje słabość polskiej 
ekstraklasy. Trudno inaczej 
tłumaczyć takie mecze jak 
Jagiellonia, parę kolejek temu 
lider, przegrywa u siebie ze 
Śląskiem, a teraz 0:4 z Zagłę-
biem Lubin. Lechia gra bar-
dzo skuteczny futbol z dużą 
dozą szczęścia. Szczęście 
sprzyja lepszym, ale gdyby-
śmy zrobili dogłębną analizę 
ostatnoch 5, 6 meczy to każde 
z tych spotkań Lechia mogła 
równie dobrze przegrać. Ro-
zumiem tonowanie nastrojów 
przez trenera Stokowca. tabe-
la w zasadzie się już podzie-
liła. Są trzy kluby i czwarty 
Lech, który będzie się liczył 
w walce o europejskie pucha-
ry. Reszcie brakuje stabiliza-

cji. Ciekawa będzie postawa 
Jagielloni w dalszej części se-
zonu, bo te dwie porażki 0:4 
dają dużo do myślenia.

- Co spowodowało taką zmia-
nę w postawie Lechii, która 
w ubiegłym sezonie prawie 
do ostatniej kolejki walczyła 
o utrzymanie? Czy to tylko 
osoba trenera Stokowca jest 
przyczyną tej zmiany?
- Gdyby przeanalizować 

wcześniejsze decyzje to oka-
że się, że walka o utrzymanie 
była wypadkową działań me-
todą prób i błędów. Lechia 
była biało-zielonym tramwa-
jem, do którego jedni wsiada-
li, inni wysiadali. W kadrze 
było 35 piłkarzy bez drużyny 
rezerw. Lechia Piotra Nowa-
ka przekalkulowała i minima-
lizm przypłaciła tym, że grała 
w europejskich pucharach. 
Gdyby zagrała odważniej na 
Łazienkowskiej mogła poku-
sić się o zwycięstwo, a co za 
tym idzie o mistrzostwo Pol-
ski. Pozycja nie jest zasko-
czeniem. Do Lechii wróciła 
normalność. Przyszedł trener, 

który złapał całe towarzy-
stwo za piłkarski ryj. Potrafi 
słuchać innych. W sztabie 
jest Maciek Kalkowski, któ-
ry jest ważnym elementem 
podkreślającym tożsamość 
tej drużyny. Lechia gra piłkę 
opartą na bazie bardzo dużej 
dyscypliny i odpowiedzialno-
ści. To jest piłkarski pragma-
tyzm, aż do bólu. Wystarczy 
wspomnieć mecze z Arką, 
Cracovią, Jagiellonia, Śląsk. 
W każdym spotkań Lechia 
mogła zremisować, a koń-
czyła je zwycięsko. Trudno 
o drugi taki mecz jak ze Ślą-
skiem, który trafia pięć razy 
w poprzeczkę. Gdyby kto-
śich ustawił w Turbokozaku 
to podejrzewam, że by nie 
trafili. Co mnie niepokoi to 
mała frekwencja. Lechia jest 
liderem, a na mecz z Jagiel-
lonią przychodzi 9000 ludzi. 
Zostały zburzone pewne fun-
damenty Lechii, która była 
kuźnią piłkarskich talentów. 
W grupach młodzieżowych 
pracowali fachowcy jak Gła-
dysz, Globisz, moja skromna 

osoba i wielu innych. Lechia 
zawsze miała bazę i ostoję 
w wychowankach. Klub musi 
mieć swoją tożsamość, swój 
styl i swoje DNA. Myślę, że 
Lechia jest na dobrej drodze, 
żeby się do tego zbliżyć. 

- Trener Stokowiec swoimi 
decyzjami pokazuje, że liczy 
się dobro drużyny, a nie 
nazwiska.
- Gdyby popatrzeć kto siedzi 

na ławce rezerwowych Lechii 
to jest to na polskie warunki 
przeogromny potencjał. Na 
ławce siedzi Sobiech, Wol-
ski, Arak. Przy odstawieniu 
od składu Paixao i Peszki to 
świadczy o możliwościach 
tego zespołu. Pojawił się za-
lążek odmładzania tej dru-
żyny. Pojawili się Sopoćko, 
Makowski, Fila. Decyzje tre-
nera Stokowca doprowadziły 
do tego, że dostają szanse i ją 
wykorzystują. 

Rozmawiał Tomasz 
Łunkiewicz

Rozmowa z Bogusławem Kaczmarkiem, 
byłym zawodnikiem i trenerem Lechii 
Gdańsk, asystentem Leo Beenhakkera, 
ekspertem piłkarskim

- Po czterech latach wracasz 
do Gdańska. O co jesteś 
mądrzejszy?
- Na pewno życie dużo mnie 

nauczyło. Jestem o wiele 
mądrzejszy. Zmieniło się u 
mnie w życiu prywatnym i 
zawodowym. Myślę, że jest 
to duży plus w tym momen-
cie. Mam teraz dużo większe 
doświadczenie niż miałem 
gdy jeździłem 4 lata temu 
w Gdańsku. Jesteśmy fajną, 
przede wszystkim młodą dru-
żyną, która będzie waleczna. 
Niektórzy w nas za bardzo 

nie wierzą, ale myślę, że to 
się powinno zmienić i wszy-
scy będą jeździć tak jak się 
zakłada i będziemy jeździć 
równo. 

- Oprócz młodości drugim 
elementem wspólnym dla 
sporej części składu jest to, że 
z różnych względów mieliście 
nieudany poprzedni sezon i 
chcecie się odbudować. 
- To powinien być dla nas 

plus. Ja, Kacper i inni za-
wodnicy mamy sobie i innym 
sporo do udowodnienia. To 
powinno nas napędzać. 

- Odbudowywanie się na torze 
na którym się wychowałeś 
będzie łatwiejsze niż byłoby 
na innym torze?
- Ciężko powiedzieć. U sie-

bie bywa najtrudniej. Myślę, 
że to może w jakimś stopniu 
pomóc. 

- Twoim problemem w ostatnich 
latach był brak jazdy. Nie 

startowałeś zbyt dużo co nie 
pomagało ci zbudować formy. 
- W poprzednim sezonie 

dopóki startowałem w lidze 
angielskiej to jeszcze tej jaz-
dy było w miarę. Po tym jak 
liga angielska mi wypadła to 
tak naprawdę nie jeździłem 
nigdzie. Nie miałem gdzie 
się ścigać, gdzie się rozwijać 
to wpłynęło na mnie i spodo-
wało, że się zatrzymałem. 
Ostatnie zawody w Gdańsku 
pokazały, że jak wraca w zna-
ne sobie miejsca tom potrafię 
wygrywać. 

- Ty jesteś tak naprawdę na 
początku swojej kariery i 
regularne ściganie jest bardzo 
ważnym elementem rozwoju.
- Zgadzam się. Według mnie 

2-3 turnieje w tygodniu to jest 

optymalna dawka i można się 
spokojnie rozwijać. Będę sta-
rał się dążyć do tego, aby tyle 
tych zawodów było.

- Stawiasz sobie jakieś cele 
indywidualne czy najpierw 
odbudowanie się, a wyniki 
przyjdą z czasem?
- Do przyszłego sezonu pod-

chodzę spokojnie. Nic sobie 
nie zakładam. Podejdę do 
startów z luzem. Sezon se-
zonowi nie jest równy. Będę 
chciał z zawodów na zawody 
coraz lepiej jeździć. 

Rozmawiał Tomasz 
Łunkiewicz

fot. Sławomir Żylak

Rozmowa z Krystianem Pieszczkiem, 
żużlowcem Zdunek Wybrzeże, który 
wrócił do gdańskiej drużyny po 4 latach

30 lat później
Ze Zdzisławem „Dzidkiem” Puszkarzem rozmawia Albert Gochniewski

Krystian Pieszczek (z lewej) chce z zawodów na zawody 
jeździć coraz lepiej
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Sport szkolny z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Bowlingowi mistrzowie Gdańska

W XIV Międzyszkolnych 
Mistrzostw Bowlingowych 
Gdańska udział wzięło 800 
zawodników, którzy repre-
zentowałi 160 drużyn. W Mi-
strzostwach wystartowały 84 
szkoły z Trójmiasta oraz Wej-
herowa. W zawodach starto-
wały drużyny szkolne złożo-
ne z pięciu zawodników lub 
zawodniczek. Rywalizacja 
przebiega w trzech katego-
riach wiekowych (podsta-
wówka, gimnazjum, liceum), 
oddzielnie w kategoriach 
chłopców i dziewcząt. Naj-
pewniej wygrali uczniowie SP 
89 w Igrzyskach Dzieci, któ-
rzy nad drugą drużyną, SP 49, 
mieli 181 punktów przewagi. 
W pozostałych kategoriach 
rywalizacja była bardziej 
zacięta, a różnice punktowe 
niewielkie wynoszące cza-
sami tylko kilka punktów. 
W rywalizacji dziewcząt 
w Igrzyskach Dzieci, w któ-

rych uczennice SP 77 wygra-
ły z reprezentamtkami SP 1 
różnicą 9 punktów. W Igrzy-
skach Młodzieży Szkolnej 
wśród chłopców reprezen-
tanci SP 1 zdobyli tylko o 6 
punktów więcej od uczniów 
SP 89.

Turniej finałowy o mistrzo-
stwo województwa odbędzie 
się w lutym 2019 roku. Awan-
sowały do niego po dwa ze-
społy z każdej kategorii wie-
kowej.

Wyniki
Igrzyska Dzieci
Dziewczęta
1. SP 77 Gdańsk 721
2. SP 1 Gdańsk 712
3. ZSP 1 Gdańsk 695
4. SP 49 Gdańsk 594
5. SP 80 Gdańsk 580
Chłopcy
1. SP 89 Gdańsk 898
2. SP 49 Gdańsk 717
3. SP 2 Gdańsk 678

4. SP 81 Gdańsk 668
5. SP 19 Gdańsk 640

Igrzyska Młodzieży Szkolnej
Dziewczęta
1. SP 2 Gdańsk 816
2. SP 89 Gdańsk 780 
3. SP 24 Gdańsk 767
4. SP 49 Gdańsk 746
5. SP 81 Gdańsk 723
Chłopcy
1. SP 1 Gdańsk 994
2. SP 89 Gdańsk 938
3. SP 43 Gdańsk 889
4. GIM Przejazdowo 
885
5. SP 19 Gdańsk 867
Licealiada
Dziewczęta
1. LO 5 Gdańsk 947
2. LO 3 Gdańsk 928
3. ZS Morskich Gdańsk 
888
4. ZS Kreowania Wizerunku 
862
5. LO 2 Gdańsk 836
Chłopcy
1. ZSE Gdańsk 1136
2. LO 2 Gdańsk 1114
3. ZS Łączności Gdańsk 
1075
4. LO 5 Gdańsk 1059
5LO Lingwista Gdańsk 
1013

TŁ
fot. Wojciech 

Czubaszek

Zakończyła się XIV edycja 
Międzyszkolnych Mistrzostw 
Bowlingowych. Mistrzostwa Gdańska 
zdobyli: Igrzyska Dzieci – dziewczeta 
z SP 58 i chłopcy z SP 89, Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej – dziewczęta z SP 2 
i chłopcy z SP 1, Licealiada – dziewczęta 
z LO 5 i chłopcy z ZSE.


